
Nr. 221. Rok Y J Lwów, Czwartek 8 maja 1902, Wydanie poranne.
Oeny prenumeraty

Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
d wn r a z o w ą  dostawę do domo 

dopłaca się 60 halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rooiaaie 36 K . 40 h. < „  T&? 32 K . 09  h.

kw&rfc, 6 K  60 h. s w vsy łlvĄ  B ^  h.
Briesięcz. 2 K . 20 h. £ p oc zt. 2 K . 70 t

W Niemozech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i u p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W ydaw ca: t a ż .  W ACŁAW  W O L S K I .

Prof. Głąbiński przed wyborcami
n s i a s t a  L w o w a .

Lwów, 8 maja.
Wczoraj o godz. 6 wieczorem w sali Kasyna 

miejskiego odbyło się zn zaproszeniami zgromadze­
nie wyborców, na którem prof. St. Głąbiński wygło­
sił swe credo polityczne.

Zgromadzenie zagaił p. Gnbrynowicz, udziela­
jąc głosu kandydatowi.

Mowę prof. Głąbińsbiego podajemy poniżej 
w streszczeniu, odkładając wydrukowanie jej w ca­
łości do następnego numeru.

Prof. Głąbiński na wstępie zaznaczył, że w o- 
>becnej chwili, kiedy mogą być zagrożone nasze inte­
resy narodowe, kraj potrzebuje na posłów dobrych 
Polaków, oddanych całą duszą idei narodowej, wol­
nych od klasowych zawiści i ambicyj osobistych. 
Niedawne to czasy, kiedy Koło polskie było czynni­
kiem decydującym w austryackiej Radzie państwa.

Dziś niestety Koło zawsze zbytnio było oddane 
interesom całego państwa. Rezultat tej polityki jest 
dziś ten, że w zagranicznej polityce rząd przechodzi 
nad nami dojporządku dziennego, a w wewnętrznej po­
lityce nasze sprawy narodowe są traktowane z sy­
stematyczną niechęcią. Zaledwie w sprawach admi- 
nistracyi wewnętrznej i to dopiero w ostatnich cza­
sach, były uwzględniane niektóre interesy Galicyi. 
Wiadome też, jak Galicya jest upośledzona pod 
względem finansowym i podatkowym, wszak z Buko­
winą ponosi ona dziś wyłącznie ciężary dawnych 
długów indemnizacyjnych i dawnego monopolu pro- 
pinacyjnego.

Poza tem cały system podatkowy w Austryi 
jest sprzeczny z interesami Galicyi, jako kraju eko­
nomicznie słabszego. Widoczne są oznaki, rozkładu 
parlamentarnego, systematyczne uprawianie obstruk- 
cyi przez różne żywioły i rozczarowanie co do sa­
mej treści i istoty parlamentaryzmu. Jeżeli komu, 
to nam, Polakom, przedewszystkiera zależeć musi 
na tem, aby nie powrócono do rządów absolutnych, 
im to bowiem zawdzięczamy wszystkie nieszczęścia, 
trapiące Galicyę, im też biurokratyczną trądycyę 
systematycznego upośledzania naszego kraju. Musimy 
więc ratować parlament.

Tu mówca przechodzi de swego programu po­
litycznego.

Idea autonomii krajów jest silniejszą dzisiaj od 
idei centralistycznej i przez to hasła przeciwko ist­
nieniu parlamentu, demoralizujące i rząd i sam par­
lament i społeczeństwo są tak popularne. Ludy au- 
stryackie potrochu oswajają się z myślą, że może 
byłoby mu lepiej bez parlamentu. Wniosek przera­
żający dla Polaków.

Próżne są już dzisiaj usiłowania rządu i Koła 
polskiego ratowania dzisiejszego parlamentu o dzi­
siejszym systemie centralizacyjnym. Siła faktów dzie­
jowych nakazuje n a m  w r ó c i ć  do n a s z e j  p r z e ­
w o d n i e j  i d e i  n a r o d o w e j  i a u t o n o m i c z n e j ,  
do idei Frauc. Smolki, wyrażonej w dyplomie cesar. 
z 20 października 1860 roku, a zwichniętej potem 
w statutach z roku 1861.

Taka autonomia, jaka dziś istnieje, jest paro- 
dyą. M u s i m y  d ą ż y ć  do p r z e n i e s i e n i a  
p u n k t u  c i ę ż k o ś c i  w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j  
na  S e j m y  i w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  na 
a d mi ni  s t r ą c y  ę k r  a j ó w.

Tylko w tym razie zdobędziemy warunki samo­
dzielnej polityki ekonomicznej, przemysłowej, podat­
kowej i spór narodowościowy Polaków z Rusinami 
hie ustanie, dopóki będzie podsycany przez rząd cen­
tralny i wrogie stronnictwa w parlamencie, dopóki 
^ s in i  karmieni będą nadzieją, że uda się Polaków 
vyyprzeć z Galicyi wschodniej.

Mówca przypomina wnioski w tym kierunku b. 
posła Taniaczkiewicza, zamach na uniwersytet polski 
we Lwowie i inne.

Samodzielność w polityce ekonomicznej z a- 
b e z p i e c z a ł a b y  n a s z  s t a n  p o s i a d a n i a ,  
o którego utrzymanie domagają się skuteczniej od 
nas wszystkich inne kraje. Tu należy znany wnio­
sek posła Romanowićza w sprawie popierania prze­
mysłu w krajach koronnych, dotąd nie załatwiony. Co 
gorsza, postawiono wniosek skontyngentowania pro- 
fiukcyi cukru, zabójczy dla tego przemysłu w Gali- 
Ryi. Tutaj także należy przypomnieć Związek han­
dlowy z Węgrami, rujnujący Galicyę.

Rozszerzenie praw autonomicznych pociągnie 
Za sobą powiększenie kompetencyj rządowych władz 
w kraju w sprawach administracyjnych i ekonomi­
cznych.

Z programem autonomicznym łączy się ściśle 
program narodowy. Siła nasza narodowa objawić się 
winna w s o l i d a r n o ś c i ,  przeto mówca oświad­
cza się s t a n o w c z o  z a  s o l i d a r n o ś c i ą  p o l ­
s k i e j  r e p r e z e n t  a c y i w W i e d n i u  (oklaski), 
a przeciw trzymaniu się posłów poza Kołem. Takie 
luźne stanowisko posłów nie ma wartości prakty­
cznej, bo stawia ich poza obrębem spraw narodo­
wych.

K o ł o  p o l s k i e  w W i e d n i u  w z a s a ­
d z i e  n i e  j e s t  a n i  g a 1 i c y j s k i e m , a n i  
s z l a c h e c k i . e m ,  a l e  j e s t  p o l s k i e m ,
p r z e d s t a w i c i e l e m  c a ł e g o  n a r o d u  (Okla­
ski) i za takie uważane jest w całej Europie. Mó­
wca jest przekonany, że przy dzisiejszym układzie 
stronnictw w Kole, można będzie zjednać większość 
posłów dla polityki autonomicznej w duchu demokra­
tycznym.

W razie wyboru mówca przyrzeka w e j ś ć  do 
Ko ł a ,  m i a n o w i c i e  do  j e go  l e w i c y  i starać 
się będzie o skupienie wszystkich demokratów na 
podstawie wspólnego programu. Będzie również 
dążył do wciągnięcia do Koła ludowców.

Dzisiejszą politykę stronnictwa ludowego raowca 
potępia. Potępia taktykę ludowców, jednoczących się 
zbyt często z elementami wrogimi narodowi. S t r o n ­
n i c t w o  l u d o w e  w p a r l a m e n c i e  w i e d e ń ­
s k i m  d z i ś  j e s t  a n t  i n a  r o d o w e  m. Nie­
ma żadnego programu właściwie, bo przyczepiana 
w dziennikach do stronnictwa idea wyodrębnienia 
Galicyi, jest etykietą cudzą. Ludowcy nieraz popie­
rają interpelacye Niemców i Rusinów wprost przeciw 
Polakom. Mówca przypomina wniosek o wprowa­
dzenie języka ruskiego do dyrekcyi kolejowej w Sta­
nisławowie, podpisany przez pw. Winkowskiego i Sta­
sińskiego.

Coby powiedzieli Rusi ni, gdyby ich przedsta­
wiciel walczyć chciał o prawa języka polskiego?

W sprawie żydowskiej mówca oświadczył się 
za asymilacyą ze względów narodowych i ekonomi­
cznych.

Będąc w zasadzie zwolennikiem powszechnego 
głosowania, prof. Głąbiński oświadcza się ze wzglę­
dów narodowych przeciw zastosowaniu powszechne­
go i równego prawa wyborczego w Galicyi, nie da­
łoby ono bowiem należytej reprezentacyi wszystkich 
warstw narodu i nie zapewniłoby utrzymania harmo­
nii narodowej, we wschodniej zaś części kraju od­
dałoby Polaków na łup Rusinów. Jakkolwiek w ca­
łym kraju Polaków jest o milion głów więcej, niż 
Rusinów, jakkolwiek górują oui pod względem prze­
mysłu i kultury i płacą około V# wszystkich po­
datków, wszakże tylko w 33 powiatach na 80 mają 
absolutną większość.

Natomiast jest prof. Głąbiński za r o z s z e ­
r z e n i e m  p r a w a  w y b o r c z e g o  do wszystkich 
ciał reprezentacyjnych, a mianowicie za powołaniem 
do urn wyborczych grup zawodowych, zorganizowa­
nych w stowarzyszeniach robotniczych, rękodziel­
niczych i przemysłowych, w Izbach adwokatów, le­
karzy, inżynierów i t. d.

W razie wyboru prof. G., szczególną uwagę 
poświęci urzeczywistnieniu p r o g r a m u  a u t o n o ­
m i c z n e g o .  Gorliwie bronić będzie interesów eko­
nomicznych kraju, zwłaszcza przemysłu. W sprawach 
społecznych popierać będzie wszelkie przedłożenia, 
dążące do zabezpieczenia ludności pracującej, szcze­
gólniej zaś projekt zabezpieczenia urzędników pryw. 
w myśl uchwal galicyjskiego Towarzystwa i projekt 
zabezpieczenia robotników na wypadek niezdolności 
do pracy, i starości. Co do ostatniego wszakże, sta­
nowczo żąda r o z s z e r z e n i a  z a b e z p i e c z e ­
ni  a i na samodzielnych pracowników, których poło­
żenie ekonomiczne nie różni się zasadniczo od poło­
żenia najemników. (Gorące oklaski).

Unię handlową z Węgrami mówca uważa za 
szkodliwą zarówno dla rolniczych jak i dla przemy­
słowych interesów Galicyi. Utrzymanie tej unii nie 
jest, jego zdaniem, koniecznością państwową. W ra­
zie dojścia do skutku ugody, należy domagać się rę­
kojmi lojalnego jej wypełniania przez rząd wę­
gierski.

Obecny system podatkowy mówca uważa za 
zupełnie błędny i niesprawiedliwy, należy dążyć do 
zmiany jego w tym duchu, żeby praca była wolna 
od wszystkich ciężarów bezpośrednich. Dłuższe uwagi 
poświęca podatkowi zarobkowemu i domowo-czynszo- 
wemu, jakoteż uciążliwej akcyzie miejskiej.

Ze spraw miejskich kandydat zatrzymał się 
dłużej nad potrzebą wynagradzania za poruczony 
zakres działania, nad koniecznością subwencyi na

asanizacyą, nad połączeniem Lwowa z siecią dróg 
wodnych, nad budową kolei Lwów-Winniki etc.

W zakończeniu prof. Głąbiński przyrzeka, że 
popierać będzie wszystkie sprawy publiczne, z któ- * 
remi się do niego zwrócą. Jetłnego tylko nie może 
obiecywać nikomu, a to protekcyi w sprawach oso­
bistych, którą uważa za poniżającą dla posłów 
i szkodliwą dla społeczeństwa. (Gorące oklaski). 
Następnie kandydat dodaje jeszcze, że ma tylko je­
dną ambicyę: zasłużyć na uznanie wyborców i na­
rodu. _______

Pierwszy zainterpelował kandydata p. Studni- 
cki, który krytykował szeroko politykę Koła polskie­
go i bronił ludowców przed zarzutem zrywania soli­
darności. Prof. Głąbiński przerwał te wywody, za­
znaczając, że interpelant powinien raczej mówić o 
polityce Koła, z którą bynajmniej nie zawsze się 
solidaryzuje. Powtórnie i niepotrzebnie powstrzymał 
dalsze wywody p. Studnickiego przewodniczący p. 
Gnbrynowicz. Interpelant mówił jednak dalej, do­
wodząc, że właśnie stronnictwo ludowe jest szczerze 
narodowem i w zapale polemicznym trochę się zada- 
leko zapędził z twierdzeniem, że organ stronnictwa, 
Kuryer Lwowski najenergiczniej bronił polskości uni­
wersytetu.

W odpowiedzi p. Głąbiński raz jeszcze oświad­
czył, że w mowie swej nie bronił polityki Koła, ow­
szem wyraził konieczność jej zmiany. Co się zaś 
tyczy Kuryera Lwowskiego to, niestety, w piśmie tem 
pokutuje dotąd jeszcze i nieraz się odzywa duch 
dawnego kierownika Iwana Franki.

W ostatnich czasach zdarzały się tam istotnie 
artykuły, ożywione duchem narodowym i broniące 
polskości naszej wszechnicy, ale były to artykuły... 
p. Władysława Studnickiego, odmienne tonem i ten- 
dencyą od całego pisma. Kandydat zbił jeden jeszcze 
argument p. Studnickiego, który twierdził, że zer­
wanie ugody z Węgrami leży wyłącznie w interesie 
agraryuszy. Przeciwnie, dla przyszłości przemysłu 
krajowego to zerwanie jest koniecznem i dziwić się 
tylko można, że tak gorący zwolennik wyodrębnienia 
Galicyi oświadcza się za ugodą austryacko-wę­
gierską.

Co się tyczy oryginalnej propozycyi p. Studni­
ckiego, żeby p. Głąbiński wstąpił do klubu ludow­
ców, to, niestety, nie może tego przyrzec, bo stron­
nictwo ludowe, jako wyraźnie klasowe, nie jest na­
rodowem.

Inżynier p. Dzieślewski zapytał: jakie, zda­
niem kandydata, stanowisko zająć powinuo przedsta­
wicielstwo polskie w sprawie trójprzymierza. Na to 
odpowiedział prof. Głąbiński, że sprawa jest bardzo 
zawikłaną i drażliwą, decyzya zaś w niej musi być 
zależną od ogólnej konstelacyi politycznej. Pamiętać 
zresztą trzeba, że dziś Austrya wybierać musi mię­
dzy sojuszem z Niemcami lub z Rosyą, a obie to 
kombinacye są zarówno dla naszych interesów naro­
dowych niebezpieczne.

Postulaty p. Dzieślewskiego w sprawie budowy 
kanałów i odpowiedniego przygotowania technicznych 
sił polskich kandydat całkowicie podziela i energi­
cznie będzie je popierać.

Nakoniec w odpowiedzi na interpelacyę p. Schle- 
_singera, prof. Głąbiński potępił tajną klasyfikacyę 
urzędhików, jako zabytek absolutyzmu i przyrzekł 
starać się o usunięcie tej niesprawiedliwej i szko­
dliwej procedury. Na wniosek prof. Majerskiego 
zgromadzeni grzmiącymi oklaskami uchwalili kandy­
daturę profesora Głąbińskiego.

Delegacye wspólne.
(Depesza „Słowa Polskiego“.)

Budapeszt, 8 maja. Wczoraj około godziny 
5 popołudniu zebrała się komisya budżetowa austrya­
ckiej delegacyi na posiedzenie, na którem minister 
spraw zagranicznych, hr. Gołuchowski wygłosił dłu­
gie exposś.

Bzposó ministra Gtołuohowskiego.
Minister wskazał na mowę tronową, której 

treść mogła członków delegacyi umocnić w przeko­
naniu, że stosunki monarchii z innenii mocarstwami 
są korzystne i zadowalające. W rzeczywistości za­
sady naszej polityki są niezachwiane, podczas gdy 
nasze stosunki do innych mocarstw bez wyjątku no­
szą piętno przyjaźni i pełne są zaufania i wzaje­
mności, co najbardziej odpowiada powszechnie pa­
nującej potrzebie pokoju.
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W popieraniu wszelkich dążności pokojowych 
Jalej korzystnym elementem jest przyjazny stosunek 
z Rosyą, który, na podstawie umowy z r. 1897, usu­
nął dawne nieporozumienia i dąży do pokojowego 
rozwikłania stosunków na Bałkanie i utrzymania 
itatuś ąuo, co tembardziej jest możliwe, że ani Au- 
strya, ani Rosya nie mają na oku żadnych samolub­
nych celów, ani nie myślą o rozszerzaniu swych te- 
rytoryów. Wskutek tego nieufność, która przez dłu­
gie lata utrudniała stosunki obu państw, musiała 
zniknąć i ustąpiła miejsca usposobieuiu przyjaznemu. 
Niech mi będzie wolno wyrazić nadzieję, że ten stan 
będzie się coraz bardziej pogłębiał niezależnie od 
przemijających nieporozumień, które możliwe są cza­
sem i przy najprzyjnźniejszych stosunkach, a które 
usunąć się dadzą najskuteczniej przez wzajemne zu­
pełnie i szczere występowanie. W ścisłem zetknięciu 
śię obu gabinetów leży wogóle najpewniejszy środek 
zabezpieczenia naszej umowy przed wszelkimi głęb­
szymi dyssonansami.
, Mimo to bowiem, że rządy obu państw pra­
gną, aby cała ich działalność stała na usługi poko­
ju i mimo, że szczerze dążą do unikania wszystkie­
go, coby mogło te zamiary unicestwić, to nie mo­
żna pominąć faktu, że cele ich polityki stoją w ja- 
wnera przeciwieństwie do aspiracyj żywiołów, które 
w mętnej wodzie chcą ryby łowić, a które nie szczę­
dzą trudu, aby przez tendencyjne wymysły i oszczer­
stwa podkopać porozumienie, posiadające obok iunych 
zalet jeszcze tę, że właśnie takim raachinacyom mo­
że kres położyć. Machinacye tego rodzaju trzeba 
z obowiązku energicznie zwalczać tak samo, jak 
konieczne jest pilne czuwanie nad tem, aby przez 
ruchliwość i zbytnią gorliwość innych czynników, nie 
wywołano stosunków, pożądanych dla niebezpieczne­
go systemu tzw. Prestigenpolitilc na Bałkanie.

To był istotny cel p o r o z u m i e n i a  p e t e r s ­
b u r s k i e g o ,  którego najważniejsze rezultaty stre­
szczają się właśnie we wzajemnem zobowiązaniu się 
do nieprzedsiębrania ani niedopuszczania niczego, 
coby mogło zachwiać równowagę stanowiska nasze­
go na najbliższym Wschodzie.

W tej myśli też ma się z wielką starannością 
unikać wszelkiego mieszania się do wewnętrznych 
spraw poszczególnych państw bałkańskich, nietylko 
aby tym państwom odebrać wszelkie widoki wzajem­
nego dla swych celów wyzyskiwania się, ale także, 
aby ujść pokusie stwarzania pewnych sfer wpływu, 
któreby dopiero mogły snadnie wywoływać nieporo­
zumienia między nami a Rosyą. Z tego, co powie­
działem, jasno wypływa, że zasady, na których opie­
ra się nasze porozumienie, nie mają nic wspólnego 
z ową taktyką, która w dawniejszych epokach tak 
często zagrażała spokojowi, a której bardzo wątpli­
we korzyści nie stały w żadnym stosunku do niebez­
pieczeństwa, jakie powstało u nas z pół jawnej a na 
pół ukrytej walki konkurencyjnej obu państw. Tem 
bardziej pocieszającym josf ten fakt i należy też 
starać się, aby porozumienie, które doszło do skut­
ku, nie ulegało wykolejaniu, lecz aby zostało utrzy­
mane na daleką przyszłość. Dlatego przede wszy st- 
kiem jest konieczne, aby z obu stron dotrzymano 
z równą sumiennością warunków, a jeżeli tu skła­
dam zapewnienie, że my niczego bardziej nie pra­
gniemy, jak lojalnego i ścisłego spełnienia naszych 
zobowiązań, to muszę równocześnie także dodać, że 
ani na chwilę nie chcemy wątpić, że także w Pe­
tersburgu istnieje poważna chęć dotrzymania nam 
pod* tym względem kroku.

Tylko w ten sposób porozumienie, zawarte wr. 
1897, może zapuszczać coraz głębsze korzenie, wy­
dać błogie owoce i spełnić swoje zadanie.

Akcya pokojowa na Bałkanie, umożliwiona przez 
umowę z Rosyą, zaiste nie była zbyteczną, nie mo­
żna bowiem zapoznawać tamtejszych stosunków, któ­
re bardzo wiele pozostawiają do życzenia. Obok pod­
judzającej roboty komitetów rewolucyjnych, dają się 
tam ujemnie odczuwać zawsze jeszcze bardzo wadli­
we stosunki admiuistracyi tureckiej. Austro-Węgry 
i Rosya z jednej strony upominają państwa bałkań­
skie, aby się wstrzymywały od wszelkiego popiera­
nia burzycieli pokoju, przeciw którym także Turcya 
wystąpiła, z drugiej zaś strony kilkakrotnie a także 
dopiero przed niedawnym czasem w porozumieniu 
a Rosyą, przedstawiliśmy Porcie, że wszelkie repre- 
salia siły zbrojnej nie powinny przekraczać dozwo­
lonej miary, która jest konieczną do utrzymania po­
koju. Zwróciliśmy uwagę Porcie, aby wreszcie za­
prowadziła administracyę sprawiedliwą i humanitar­
ną i przez to dotychczasowym pożałowania godnym 
stosunkom położyła koniec. Natomiast okrucieństwa 
i akty gwałtów, które równomiernie trafiają winnych 
i niewinnych, mogą sytuacyę tylko zaostrzyć i po­
przeć fałszywą grę burzycieli pokoju.

Byłoby bardzo pożądanem, aby Turcya te ostrze­
żenia bezinteresownych przyjaciół w interesie poli­
tyki status ąuo wzięła sobie do serca. Jednakże 
i inne państwa sąsiednie, a przedewszystkiem Serbia 
i Bułgarya, mają obowiązek występowania przeciw 
żywiołom podburzającym, aby nie ściągnęły na siebie 
podejrzenia współwiny. W przeciwnym razie pozba­
wia się ona sympatyi i zaufania Europy, która straci 
wiarę w zdolność rozwoju tych państw, jako czynni­
ków porządku na Balkonie.

Minister wyraża następnie uznanie dla spokoj­
nej i świadomej celu pracy k r ó l a  R u m u n i i  i jego 
doradców, którzy całą uwagę swą poświęcają we­
wnętrznemu rozwojowi kraju. Wolna od wpływów 
zewnętrznych polityka Rumunii jest dla innych państw

bałkańskich przykładem, godnym naśladowania. Jako 
dowód, że Austro-Węgry zawsze uwzględniały słuszne 
dążenie państw bałkańskich, minister przytacza za­
warcie konwencyi konsularnej z Bułgaryą, w zamian 
za co jednak Austro-Węgry żądają od tego państwa, 
aby się zachowywało zupełnie poprawnie nie tylko 
wobec nas, ale wogóle w stosunkach międzynarodo­
wych.

Mówca wskazuje na zwrot ku lepszemu w Gre- 
cyi i wspomina o projekcie wybudowania północnej 
sieci kolejowej do Tnrcyi, przez co Grecya uzyska 
połączenie z targami europejskimi. Minister wyraża 
nadzieję, że Porta w interesie stosunków handlowych 
z Grecyą projekt ten poprze i nie będzie stawiała 
trudności. Dalej zaznacza mówca poprawę stosunków 
na Krecie pod skutecznem kierownictwem ks. Jerzego, 
który, zatrzymując nadal mandat komisarza, zasłu­
guje na zupełne zaufanie.

Co się tyczy C h i n ,  minister oświadcza się za 
utrzymaniem status ąuo, z wykluczeniem jednostron­
nej polityki przyznawania korzyści wyłącznie temu 
lub owemu państwu. Austro-Węgry muszą obstawać 
przy tem, aby handlu ich, będącego tam dopiero 
w początkach, nie traktowano gorzej od handlu in­
nych państw.

Następnie przeszedłszy do omawiania s p r a w  
e k o n o m i c z n y c h  i h a n d l o w y c h ,  wskazuje 
na wielkie zadania, które czekają nas w najbliższym 
czasie. Tylko 1 l/s roku dzieli nas od w y g a ś n i ę ­
c i a  t r a k t a t ó w  k a u d l o w y c h .  Rokowania co 
do ich odnowienia natrafiają na trudności, które je­
dnak przy dobrej woli powinny być pokonane, a po­
rozumienie osiągnięte. Naturalnie musi zapanować 
do pewnego stopnia umiarkowanie i wyrozumiałość 
w traktowaniu pewnych interesów państwowych bez 
poświęcenia rzeczywiście żywotnych interesów. Co 
się nas tyczy, to dopiero oparci o z g o d ę  o b u  
p o ł ó  w m o n a r c h i i ,  będziemy mogli silnie wobec 
zagranicy wystąpić. T r w a j ą c  w s p o r z e  j u ż  
a priori b y l i b y ś m y  s ł a b s i .  (Słuchajcie! słu­
chajcie 1) Zdaje mi się być dosyć jasnęm, że każda 
strona musi ponieść ofiarę na rzecz porozumienia, 
że przedewszystkiem sojusznicy muszą starać się 
o wzajemne porozumienie, by uniknąć stanu bez tra ­
ktatowego i o ile możności połączyć ekonomiczne 
stosunki z politycznymi.

Również jasnem jest, że jeżeli nie chcemy na­
razić się na szkody niekorzystnej sytuacyi i ewen­
tualne zapłacenie kosztów, to musimy bezwarunkowo 
starać się o to, byśmy, oparci na wspólności obu 
połów państwa, skutecznie mogli bronić wzajemnych 
interesów. D o j ś c i e  do  s k u t k u  e k o n o m i ­
c z n e j  u g ę d y  A u s t r y i  z W ę g r a m i  j e s t  
n i e o d z o w n e .  Moi panowie! Pozwólcie, że tu 
wyrażę nadzieję a nawet pewność, iż usiłowania na­
sze odniosą skutek i dokonamy spiesznie dzieła pa- 
tryotycznej koncentracyi. Następnie zwraca się mi­
nister do omówienia poszczególnych pozycyj swego 
budżetu i wskazuje na przeistoczenie poselstwa w 
Waszyngtonie na ambasadę, wobec tego, że znacze­
nie Stanów Zjednoczonych tak wzrasta i z każdym 
dniem wzmacnia, wspomina o utworzeniu poselstwa 
w Santiago de Chili i wreszcie o wyposażeniu aka­
demii konsularnej przez cesarza dochodami z dzieła 
„Oesterr. ling. Monarchie in Wort u. Bild“.

T r ó j p r z y m i e r z e ,  którego ważność koń­
czy się w maju 1903, zbliża się obecnie do odno­
wienia. Trzy gabinety w y m i e n i ł y  f o r m a l n e  
z a p e w n i e n i a  co do  s w o j e g o  s i l n e g o  
z a m i a r u ,  ż e  i s t n i e j ą c y  m i ę d z y  n i m i  
u k ł a d  s o j u s z u  c h c ą  w c a ł e j  j e g o  p e ł n i  
n a d a l  u t r z y m a ć  i w c z a s  p r z y s t ą p i ć  
do  p o d p i s a n i a  o d p o w i e d n i c h  t r a k t a ­
t ó w.  Wytworzony na podstawie wzajemności inte­
resów, pozbawiony wszelkich agresywnych tendeucyj, 
ten na wskroś konserwatywny sojusz europejskich 
mocarstw centralnych, także nadal mieć będzie tyl­
ko p o k o j o w e  c e l e ,  którym swoje powstanie za­
wdzięcza i z tem większą ufnością dalej do tych 
celów dążyć będzie, że oświadczenia oddane ze stro­
ny powołanej kilkakrotnie potwierdziły, niemniej 
pokojowe cele, utworzonego obok naszego sojuszu, 
d w u p r z y m i e r z a .

Kończy prośbą, aby przystąpiono do obrad nad 
budżetem i oświadcza gotowość dauia wyjaśnień, 
którychby delegaci od niego zażądali. (Długotrwałe 
oklaski). _______

Następnie zabrał głos del. Kramarz. Mówca 
twierdzi -* mimo zapewnień ministra — że przecież 
podstawy zagranicznej polityki jaśniej się zaryso­
wały. Właśnie dlatego mówca sądził, że skąpym 
okrzykom „brawo*, którymi powitano zapowiedź mi­
nistra o odnowieniu trójprzymierza, nie warto nawet 
przeciwstawić zwykłego parlamentarnego „oho“, po­
nieważ ta strasznje ważna polityczna enuncyacya 
nie warta ani brawa, ani okrzyku „oho“. Do tego 
sposobu zapatrywania, który już dawniej był stron­
nictwu mówcy właściwy, musi przyjść każdy nie- 
uprzedzony, który czytał mowę niemieckiego kancle­
rza Buelowa z 8 stycznia b. r.

Można się w istocie spodziewać, że obecnie 
znaczenie trójprzymierza się zmniejszy, że teraz nie 
będzie się musiało korzyć przed wizerunkiem trój­
przymierza, jak gdyby przed jakim świętym obra­
zem. Już więcej nie wydaje się być koniecznero 
trzymanie w tajemnicy tekstu umów trój przymierz?!, 
jeżeli trójprzymierze nie ma większej wartości, jak 
tę, którą mu przyznał hr. Bueiow. Nie ma również

żadnego powodu, aby z a t a j a ć  t r e ś ć  u k ł a d ó w  
t r ó j p r z y m i e r z a .  Delegaci mają także pewne 
prawo poznać ów traktat, który im rząd przez dłu­
gie lata kazał otaczać nieograniczonym, entuzyasty- 
cznym podziwem. Mówca zapytuje ministra, czy mo­
carstwa, należące do trójprzymierza, s k ł o n n e  by 
b y ł y  do o p u b l i k o w a n i a  t e k s t u  s o j u s z u ,  
a przy tej sposobności prosi zarazem ministra o wy­
jaśnienie niepojętego i niespodziew?uiego toastu nie­
mieckiego ambasadora w Wiedniu, który nąjoczy- 
wiściej chciał zatrzeć przykre wrażenie mowy Buelo­
wa, ale w tej chęci tale daleko się posunął, że mu­
siał wywołać gwałtowne protesty wszystkich tych, 
którym zależy na samodzielności i swobodzie ruchów 
naszego państwa.

Ambasador mówił o nierozerwalnym sojuszu mię­
dzy Austro-Węgrami a Niemcami; mimowoli nasuwa 
się pytanie, czy nie jest to może raczej licentia 
„to a s t i c a bo przecież o sojuszu, odbierającym pań­
stwu po wszystkie czasy swobodę ruchu i krępują­
cym je na całą przyszłość, musiałaby także wiedzieć 
coś reprezentacya ludów i ona musiałaby być za­
pytaną.

Kancelarye same nie są upoważnione do za­
wierania takich układów. Wdzięcznym jest nato­
miast mówca ministrowi za ciepłe słowa, w jakicli 
mówił minister o porozumieniu z Rosyą. Nie można 
zapominać, że cała polityka na Balkonie stała się 
zupełnie inną wskutek wmieszania się do niej Nie ­
miec, a mianowicie wskutek wykonywania przez 
Niemcy faktycznego protektoratu w Konstantynopo­
lu, a zarazem z drugiej strony także wskutek naro­
dowych aspiracyj Włochów na wschodniem wybrzeżu 
morza adryatyckiego.

Mówca kończy życzeniem, aby zagraniczna po­
lityka — mianowicie stosunek do Niemiec, a więc i 
trójprzymierza — mogła być osądzana z tego pun­
ktu widzenia, z którego patrzył także lir. Buelow, 
gdy mówił: „Musimy utrzymać Niemcy i nadal tak 
silne, aby jak teraz nasza przyjaźń jest dla każde­
go cenną — tak nasza nieprzyjaźń nie była dla ni­
kogo obojętną". To odnosiło się równie dobrze do 
Austryi, ale prowadzi także do konkluzyi, że także 
dla nas trójprzymierze nie jest więcej absolutną ko­
niecznością.

Delegat Sylvester polemizuje z Krama­
rzem.

Delegat Kozłowski wita użyte przez hr. Go- 
łuchowskiego na wstępie mowy słowo „wzajemność" 
i wyraża życzenie, aby przymierza i traktaty han­
dlowe, które Austrya ma zawrzeć, w większym niż 
dotąd stopniu opierały się na wzajemności, gdyż ta ­
kie tylko związki i traktaty wychodzą na dobro 
państwu i mogą być trwale utrzymane, k tóre , nie 
pozostają w sprzeczności z odpowiedzialnymi czyn­
nikami opinii publicznej i które dają pełną rękojmię 
tego, że opierają się na podstawie rzeczywistego 
uznania całkowitej równorzędnoś<*i naszej monarchii 
i że przy praktycznem ich zużytkowaniu dany będzie 
rachunek tak brzmieniu umowy, jak i zamiarom, gó­
rującym przy jej zawarciu.

Mówca sądzi, że co do historyi trójprzymierza 
nie można się obronić przed wynikającą z różnych 
momentów wątpliwością, iż ten sojusz nie zawsze 
odpowiadał równorzędności. Mówca podnosi, że 
w chwili zawarcia trójprzymierza Austryi aie groziło 
z żadnej strony niebezpieczeństwo, Niemcy natomiast 
musiały przeciwdziałać francuskiej polityce odwetu, 
a później wybrykom złośliwej opinii publicznej 
w Rosyi. Mówca przemilczałby o tym fakcie, gdyby 
niemiecki kanclerz rzeszy nie był kładł nacisku na 
to, że trójprzymierze nie jest dla Niemiec bynaj­
mniej absolutną koniecznością, a więc według jego 
zdania powinno mieć dla nas większą wartość niż 
dla Niemiec.

Dla mówcy jest niespodzianką, że delegat Kra­
marz i kanclerz Rzeszy Buelow wyrażają jedno i to 
samo zapatrywanie. Jeżeli pomiędzy wierszami inowy 
kanclerza należy czytać „faitrtoi rare, on sJaimera^\ 
to my jesteśmy w znaczniejszej mierze uprawnieni 
do wygłoszenia tego zdania i mamy bardziej prawo 
zapatrywać się na trójprzymierze chłodno.

Mówca zaznacza, że minister spraw zagranicz­
nych mówił tylko o zaletach trójprzymierza, otóż 
mówca uzupełni ten zbyt różowy obraz podkreśle­
niem niektórych konturów. Przypomina zawarty z Ro. 
syą za plecami Austryi układ wzajemnego zabezpie­
czenia, który trwał od r. 1884 do 1990 i tak po­
wiada :

My także nie zapominamy, że w nieszczęściu 
nie brakło Polakom objawów sympatyi ze strony 
Anglii.

Mówca mniema, że pragnąć należy godziwego 
pokoju w interesie obu stron walczących i wyraża 
radość, że pod względem rozwoju idei pokojowej 
w Anglii zaznacza się wyraźnie pewien postęp.

Przechodząc do polityki wschodniej, wyraża 
mówca zadowolenie, że ani Austro-Węgry, ani żadne 
inne państwo nie dąży do rozszerzenia swoich te- 
rytoryów i zaleca politykę, za którą oświadczył się 
w swoich mowach lord Palmerston, albowiem jest 
rzeczą pożądaną, aby cele polityki wscbodniój mo­
gły być osiągnięte na drodze pokojowej, a do nich 
zaliczyć należy niezawisłość ludów bałkańskich i 
utrzymanie suprematu Turcyi, lecz równocześnie 
takie zabezpieczenie ludności chrześcijańskiej przed 
prześladowaniami władz, a niemniej wzmocnienie 
ochrony prawa, oraz reformy administracyjne 
w Turcyi.
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Mówca zaznacza, że sprzeciwia się to intere­
som Niemiec, jeżeli ktoś przez niezgodne z duchem 
fraktatu wykonywanie warunków sojuszu dyskredy­
tuje ów sojusz w Austryi. Niemcy, które w innych 
częściach świata przyjęty na siebie ważne zadania, 
^  w znacznie większej mierze interesowane w trój- 
Przymierzu, Austro* Węgry, które, nie prowadząc 
polityki kolonialnej, nie szukają bynajmniej jabłka 
niezgody, a co najwięcej liczą się z następstwami 
zawikłaó azyatyekich w Europie. Z tego też powo­
du Niemcy, których akcya jest różnoraką, nie po­
winny pogarszać swojego położenia w Europie i nie 
odstręczać sobie swoich sprzymierzeńców.

Mówca na podstawie dowodów, przedłożonych 
w komisyi, przytacza liczne usterki pod względem 
Wykonywania konwencyi pocztowej, wskazuje na na­
ruszania tajemnicy listowej przy listach, które rze­
komo nie mogły być doręczone adresatom, oraz na 
długie kwarantanny, jakie muszą przechodzić listy 
i dzienniki w biurze tłumaczeń. Wreszcie tak po­
wiada :

Wszystkie te szykany są tak małostkowe, że 
możnaby je przepisać zachłanności podrzędnych urzę­
dników, gdyby ocenienie ich w związku z polityką 
narodową Niemiec wobec Polaków — polityką, któ­
ra w kraju ojczystym mówcy wielkie wywołała obu­
rzenie — nie doprowadzało w sposób niezbity do 
tego wniosku, że ma się tu do czynienia z dobrze 
obmyślaną, a skierowaną przeciw poddanym polskiej 
narodowości w naszej monarchii akcyą rządu pru­
skiego. Tego rodzaju szykany nie powinny zachodzić 
w wielkiem mocarstwie i nie można na to zezwolić, 
aby dopuszczano ich wobec innego wielkiego mo­
carstwa.

W dalszym ciągu mówca omawia naruszenie 
międzynarodowego prawa o wolność przenoszenia się 
z miejsca na miejsce i wykazuje na podstawie 
licznych wypadków, oraz przemówień posłów w pru­
skiej Izbie deputowanych i parlamencie niemieckim, 
iż zachodzą rzeczywiście wypadki zbiorowych wyda- 
lań z Niemiec.

Mówca oświadcza, że pragnie w tej mierze po­
woływać się jedynie na źródła niemieckie, mianowi­
cie na deputowanych pruskiej narodowości i na dzien­
nik Silesia, któremu przecież nie można uczynić by­
najmniej zarzutu, jakoby żywił nieprzyjazne dla Nie­
miec uczucia.

Otóż ten dziennik wydał bardzo surowy sąd 
a powodu braku energii, okazywanej przez rząd 
uustryacki w kwestyi wydalań. Mówca poddaje 
w dalszym ciągu surowej krytyce, a to ze względu 
na interesy austryackie, niemiecką taryfę cłową, 
i wyraża ździwienie, jak można uważać tę taryfę za 

jpodsławę do traktaków taryfowych z Niemcami.
Mówca przypomina, że konwencya weteryna­

ryjna była dotychczas martwą literą i że dopiero 
w ostatniej chwili zezwolono wskutek podrożenia 
mięsa w Niemczech na dowóz wołów z Austryi; na­
tomiast dowóz nierogacizny dotychczas jest zabro­
niony, co w naszym bilansie handlowym wykazuje 
w niektórych latach stratę przeszło 100 milionów 
koron. Co się tyczy wywodów delegata Sylyestra 
W kwestyi wojny boerskiej, zaznacza mówca, że Po­
lacy, którzy tylekroć walczyli za własną a także i 
za innych ludów wolność, żywią gorące sympatye 
dla ludu, k t ó r y  t y l e  przeniósł ofiar we walce o swoją 
wolność i niepodległość, Polacy wszakże — powiada 
mówca — nie zapominają, że chociaż epizod wojny 
boerskiej nie był bynajmniej dla Angli szczęśliwym, 
Wielka Brytania była i jest naturalnym sprzymie­
rzeńcem naszego państwa od czasu napadów króla 
Ludwika XIV.

Jak — według znanego bon mot niemieckiego 
kanclerza — nie może to zamącić żgody w małżeń­
stwie, jeżeli jedna strona także z innym, aniżeli 
z małżonkiem, tańczy extraturę, tak samo też ukła­
dy, których ostrze skierowane ie'st przeciw jednemu 
Ze sprzymierzonych, nie dadzą się pogodzić z brzmie­
niem i duchem traktatów przymierza, dla którego 
także w świecie dyplomatycznym domagnćby się na­
jeżało większej szczerości. Mówca wskazuje na to, 
że trójprzymierze uchodziło w ostatnich dziesiątkach 
lat jako część składową austryackiego systemu po­
kojowego i za takie też tylko uważali je także Po­
lacy, chociaż zgadzali się na nie z ciężkiem sercem, 
z zaparciem się i usuwaniem na plan drugi upra­
gnionych narodowych uczuć. Za naruszenie poczucia 
Prawnego i za zarządzenia rządu pruskiego, mówca 
nie chce bynajmniej czynić odpowiedzialnym całego 
ludu niemieckiego, albowiem i w Niemczech nie brak 
Indzi, którzy dają wyraz swemu oburzeniu z powodu 
°Wych zarządzeń.

Mówca kładzie nacisk na te reformy, do któ- 
tych powinna dać się nakłonić Turcya w dobrze zro­
zumianym własnym interesie, one to bowiem mogły­
by ją zabezpieczyć przed mieszaniem się obcych 
Państw do jej spraw wewnętrznych.

.Mówca jest przekonany, że minister spraw za- 
graniczny^h bacznie czuv ać będzie nad tem, aby 
utrzymaj polityczną powagę Austryi na Wschodzie
I nie d^wolić na obniżenie jej wpływów. Mówca jest 
I.Wny, że gdyby miało nastąpić wzmocnienie sfery 
°mych wPływów na niekorzyść Auśtro-Węgier lub 
i ,rew ich woli, minister zastosowałby w odpowie­
dnim czasie takie środki, jakie uznałby za najstoso­
wniejsze. Mówca ma to głębokie przekonanie, że wi-
II mister tem łatwiej i szczęśliwiej przeprowadzi na 
i u. reprezentaeyi dyplomatysznej swoje zadania, 
m silniejsze będą mieli do niego zaufanie Polacy.

Polacy będą głosowali za budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych w tem przypuszczeniu, że mi­
nister zapewni państwu w przyszłości na polu poli- 
tycznem i ekonomicznem większy urok i starać się 
będzie o sprawiedliwe wykonywanie traktatów.

Po Kozłowskim przemawiał p. Pergelt, doma­
gając się pomnożenia konsulatów.

P. Stiirgkha exposó Gołuchowskiego zadowo­
liło, bo przyczyni się ono do uspokojenia umysłów 
przez zapewnienie, że trójprzymierze będzie odno­
wione i że państwa przyrzekły podpisanie nowych 
traktatów. Stiirgkh polemizuje następnie obszernie 
z Kramarzem.

P. K in d e rm a n n  domaga się podniesienia eks­
portu, oświadcza się za zwołaniem ankiety, złożonej 
z zastępców Izb handlowych, celem obmyślenia śród- 
ków podniesienia exportu.

Następnie mówił p. Vukovic.
Z kolei poseł Kramarz, zabrawszy powtórnie 

głos, polemizował z wywodami Stiirgkha.

Odpowiedź ministra Gołuchowskiego.
Następnie odpowiadał hr. G o ł u c h  o ws k i  na 

wywody poszczególnych mówców. Co się tyczy za­
rzutów Silyestra, że Austrya nie interweniowała 
w wojnie transvaalskiej, wskazuje minister na to, iż 
jeżeli jedno z walczących państw nie przyjmuje in­
terwencji, trudno się z nią gwałtem narzucać, bo 
wywołałoby to tylko komplikacye. Co do zarzutu, 
że niezbyt obszernie mówił o traktatach handlowych, 
zaznacza hr. Gołuchowski, że obecnie nie mógł wię­
cej mówić, tem bardziej, że przed załatwieniem 
układu cłowego z Węgrami nie można rozpoczynać 
rokowań z mocarstwami. Niemcy również nie goto­
we z taryfą cłową, i sprawa jeszcze nie zupełnie 
dojrzała do obszernego traktowania.

Polemizując z wywodami Kramarza, powiada, 
że co do cytowanej mowy Biilowa, minister nie czu­
je się powołanym do interpretowania mów Biilowa, 
sądzi atoli, że kanclerz wcale nie myślał o bagate­
lizowaniu trójprzymierza. Co się tyczy mowy amba­
sadora niemieckiego — chodzi o mowę bankietową,
0 której nawet niema żadnych autentycznych zapi­
sków; o ile można sądzić, ambasador miał na my­
śli życzenie, by sojusz Austryi z Niemcami nie zo­
stał zerwany. Co się tyczy ogłoszenia dokumentów 
trójprzymierza, to tego rodzaju traktaty tylko w nad­
zwyczajnych wypadkach bywają ogłaszane, gdy jest 
to polityczną koniecznością, jak np. było z trakta­
tem z Niemcami zawartym w r. 1879 a ogłoszonym 
w r. 1888.

Obecnie tej konieczności nie ma. Np. francusko- 
rosyjskiego traktatu nie opublikowano. P. Kozłowski 
— powiada minister — zarzucił mi zimne zastępo­
wanie o b y w a t e l i  a u s t r y a c k i c h  w o b e c  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  i w o b e c  w y d a -
1 a ń. To co p. Kozłowski przytoczył, nie odpowiada 
rzeczywistym stosunkom. W razie zażalenia minister 
zawsze podejmował u rządu niemieckiego energiczne 
kroki. O m a s o w y c h  w y d a l a n i a c b  n i e m a  
w c a l e  mo w y (?!). Następnie mówił minister o 
sprawach konsularnych, odpowiadał na wywody Vu- 
koyica, poruszył sprawę instytutu San Girolamo. Co 
się tyczy żądania, aby konsulatom polecono odpo­
wiadać na listy, w których nie nadesłano porta na 
odpowiedź, to konsulaty są bezwarunkowo obowią­
zane dać żądaną odpowiedź. Niewłaściwości w tej 
sprawie będą usunięte. (Oklaski).

Po przemowie sprawozdawcy mrgr. Bacquehe- 
ma rozpoczęto dyskusyę szczegółową nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. Przy tytule „za­
rząd centralny4* mówi K o z ł o w s k i ;  prosi mini­
stra, aby konsulatom polecił zajmować się więcej 
sprawami rolnictwa. Następnie protestuje przeciw 
temu, aby w sprawie wydalań z Prus był niedokła­
dnie poinformowauy — jak twierdził minister — bo 
inowca opiera się nie na doniesieniach dzienników, 
ale zaczerpnął faktów z obrad pruskiego Sejmu.

Następnie c a ł y  b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p r z y j ę t o .  Nastę­
pne posiedzenie delegacyi w piątek o godz. 10 rano. 
Na porządku dziennym etat ministerstwa wojny.

Cercie cesarza z delegatami austryackimi i 
węgierskimi trwał przez czas dłuższy. Cesarz rozma­
wiał z posłami Milanichem, Sylvestrem, Dobernig- 
gern, Pacakiem, Kramarzem, Kaftanem, Heroldem, 
Bykiem, Kozłowskim, Popowskim, Barwióskiem (o 
studentach ruskich), Vukoviczein, E. Abrahamowi- 
czem i Jaworskim.

Dokładne sprawozdanie z cerclu odłożyć musi­
my dla braku miejsca do jutra.

Milionowa defraudacya
w gen. sztabie warszawskim.

(Dep. »Słowa Polskiego*).

Wiedeń. Neues Wiener Tagblatł donosi z Po­
znania, że do tamtejszych dzienników nadeszła wia­
domość z Warszawy, iż w k a s i e  w o j s k o w e j  
r o s y j s k i e g o  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  od­
kryto defraudacyą na p r z e s z ł o  m i l i o n  r u ­
b l i .  Dwóch generałów i pewną liczbę oficerów aresz­
towano.

Galicyjski Bank kredytowy
w likwidacyi

odbył wczoraj całodzienne posiedzenie z przerwą po­
łudniową. Przewodniczył dyr. Zakrzewski.

Z powodu braku miejsca zarówno w wczor. 
numerze popoł., jak i dzisiejszym musimy odłożyć 
obszerne sprawozdanie z tego sprawozdauia do ju­
tra. Zaznaczyć tylko należy, że wczorajszej dość 
burzliwej dyskusyi (w której przeważnie zabierali 
głos pp. S c h i i t z  i W i e l o w i e j s k i j  nad wnio­
skami komitetu likwidacyjnego nie wyczerpano, lecz 
obrady odroczono do piątku popoł. — Dyskusya 
obracała się głównie około tego, że aktywa b. banku 
kredytowego w sumie 1,700.000 k. oszacowano za 
nisko.

Rewolucya w Portugalii.
(Depesza „ Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Z Portugalii nadchodzą bardzo gro­
źne wiadomości. W Koimbrze i Oporto wybuchła for­
malna rewolucya.

W Koimbrze studenci i lud szturmem wzięli 
barykady, które była zajęła polieya i żaudarmerya. 
Policya i żaudarmerya strzelały, podczas gdy lud 
wołał: „Niech żyje rzeczpospolita.“ Dopiero wojsko 
zdołało przywrócić spokój.

W Koimbrze rozkaz urzędowy zamknięcia uni­
wersytetu przyjęli studenci w ten sposób, że rekto­
ra związali na wozie od guoio. o wozili po mieście, 
a w końcu zamknęli go w s

W Lizbonie i Opporto wszystkie zakłady nau­
kowe zamknięto.

W Opporto musiano rozbroić szósty pułk pie­
choty, gdyż oficerowie i lud bratali się z powstań­
cami.

Podziemna i urzędowa Rosya.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Rozruchy chłopskie.
Berlin, 8 maja. Donoszą tu z Petersburga, 

że rozruchy chłopskie ogarnęły także gubernię wo- 
roneską, gdzie leży zamek Ramon, własność ks. 
Oldenburskiego, szwagra cesarza. Chłopi zniszczyli 
ten zamek.

Wyrok na zabójcę Sipiagina.
Berlin. Donoszą tu, że wyrok na mordercę 

Sipiagina zapaść raa jeszcze w tym tygodniu.
Zakaz wywozu koni.

Petersburg. Carski ukaz zakazuje wywozu 
koni z guberuij: bessarabskiej, wołyńskiej, kijowskiej, 
jekaterynosławskiej, podolskiej, poltawskiej, cher- 
sońskiej.

Echa mowy tronowej.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Wiedeń 8 maja. Mowa tronowa nie zapowia­
da żadnych zmian w polityce zewnętrznej monarchii, 
pozostanie więc wszystko mniej więcej po staremu. 
Mowa tronowa wspomina o sprzymierzeńcach a po­
tem o dobrych stosunkach z innemi mocarstwami.

R o s y i  p o ś w i ę c o n y  j e s t  o s o b n y  u- 
s t ę p ,  co o z n a c z a  s p e c y a l n i e  z b l i ż e n i e  
s i ę  A u s t r o - W ę g i e r  do  R o s y i .  D o t y c z y  
t o s p r a w  b a ł k a ń s k i c h .

Wiedeń. N. Fr. Presse donosi z Budapesztu, 
że w kołach delegacyjnych mowa tronowa sprawiła 
wielką niespodziankę z powodu, że wyrazu „ t r ó j ­
p r z y m i e r z e "  w c a l e  w n i e j  n i e  ma,  a do­
bre stosunki z Rosyą są specyalnie podniesione.

*
Budapeszt. P. B a e r e n r e i t h e r  jako pre­

zydent austryackiej delegacyi, mowę swoją o d c z y ­
t a ł .  Dotychczas nie czynił tego żaden prezydent.

Sytuacya.
(Dep. „ Słowa Polskiego“.)

Budapeszt. Budapester Correspondenz donosi: 
„Prezydent gabinetu auśtryackiego dr. Koerber, opu­
ścił wczoraj ostatnim popołudniowym pociągiem Bu­
dapeszt po konferencyi z Szellem, która trwała 
około 2 godzin.

Obaj prezydenci gabinetów spotkają się w poi 
łowię przyszłego tygodnia w Budapeszcie, przyczem 
będą mieli sposobność mówić o dalszych sprawach, 
stojących na porządku dziennym. Dzień spotkania 
ich w Budapeszcie nie został jeszcze oznaczony.

Szell prosił Koerbera, aby go zawiadomił; 
w którym dniu będzie mógł do Budapesztu przyje­
chać. Równocześnie inają się spotkać obaj resortowi 
ministrowie dla dalszych rokowań. Jest to oznaką 
polepszenia się położenia*.

Wiedeń. Mittags Ztg. donosi, że resortowi mi 
nistrowie spotkają się 12 maja, co zgadzałoby się. 
z doniesieniem Budap. Corr.

Wiedeń. W. Allg. Ztg. donosi o rokowaniach 
Koerbera z Szellem, że zetknięcie się obu prezesów 
gabinetu nie zmieniło w niczem krytycznego po­
łożenia.
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Wiadomości bieżące.
—  Czwartek, 8 maja. Dziś: O godz. 3 popołud. 

zabawa ludowa pod kopoein Unii Lubelskiej. —  O godz. 
8V2 popol. w teatrze miejskim „Na Łyczakowie", sztu­
ka w 3 aktach ze śpiewami i tańcami Fr. Domuika.— 
O godz. 7 wiecz. w Kasynie miejskiem przedstawienie 
amatorskie ze wspóudzialem dzieci. —  O godz. 7l/z 
w teatrze miejskim „Zimowa opowieść, sztuka w 5 
aktach 10 odsłonach W. S zeksp ira .— O godz. 8 wiecz. 
w Związku naukowo-literackim odczyt p. St. Wonieli: 
„O ptoezyi“ . ________

—  Mianowania. Namiestnik zamianował w etacie 
lwowskiej dyrekcyi policyi kancelistę policyjnego Wi­
ktora Fastuachta, oflcyałem policyjnym, a wachmistrza 
żandarmeryi Tadeusza Tułasiewicza, kancelistą poli­
cyjnym.

— Wiec techników odbył się wczoraj poufnie 
na Strzelnicy. Zebrało się około 800 słuchaczy te­
chniki, którzy radzili nad spraw ą zakazu wieców na 
politechnice, wydanego przez m inistra oświaty Hartla. 
Zakaz ten wywołał wśród młodzieży wzburzenie, które­
go wyrazem były uchwalone wczoraj rezolucye. Zwra­
cają się one przeciw rektorowi p. Dzieślewskiemu, 
którego uznano za „niezdolnego do kierowania jedyną 
polską politechniką i wezwano do złożenia . urzędu“ , 
uchwalono także żądać wszystkimi sposobami ewentu­
alnie nawet strajkiem, przywrócenia naruszonego usta­
wowego prawa odbywania wieców, oraz wyrażono ubo­
lewanie, że profesorowie nie uczestniczyli we wczoraj- 
szern zebraniu w charakterze osób prywatnych.

Na zgromadzeniu przemawiał także p. D a s z y ń ­
s k i ,  który odradzał chwytać się na razie skrajuych 
środków, ale próbować dróg legalnych. Przyrzekł mło­
dzieży poparcie w parlamencie.

O godzinie 11 zamknięto zgromadzenie i mło­
dzież rozeszła się spokojnie do domów.

Namiestnictwo i konsulaty były silnie obsadzone 
policyą, która atoli dyskretnie się skryła.

—  Z m o h u  p r z e d w y b o r c z e g o .  Starauiem stron­
nictwa ludowego odbyło się wczoraj o godzinie 8 wie-

Drobne ogłoszenia.
Milionowe zyski!

Podwojenie i pomnożenie ma­
jątku z małem wkładem, za­
wdzięczają obocnie liczni ty­
godnikowi „Das Goldland". Nu- 
mera próbne gratis. Sumienne 
rady udziela firm a: Die Minen- 
bank, Wien, I., Graben 28 
Jedyne speeyalne biuro mo- 
narchi dla min górniczych.

3210 ?

Story i żaluzye
do okien — poleca najtaniej 
W. Adamski, Lwów. ul. Sobie­
skiego 1. 4. Cenniki wysyła 
się franco. 3791 20—5

i l o w e r y
z fabryk Cioss Plesing i Diir- 
kopp & Co w Grazu, wszelkie 
przybory dla kolarzy, war­
sztat reparacyjny — l& a l& ie -  
t y ,  p i ł k i  I  s fa M fc i d o  T c o -  
n ls a  poleca najtaniej W. Łu- 
kasiewicz we Lwowie, ulica 
Akademicka 26. Cenniki gra­
tis. 3578 20—10

 r o w e r ó w  P a t r i a
Lwów, ulica Sykstuska 

1. 12 — poleca P. T. Kolarzom 
r o w e r y  n o w e  — używane 
w dobrym stanie, również 
wszelkie przybory kolarskie 
w jak największym wyborze 
po cenach fabrycznych. Pole­
cając się nadai łaskawym 
względom. 3887 10—9

Jakób K ahane.

RoweryWaffenrad
słyn n ych  państw, fa b ryk  bro­
ni w S tey r . Generalne za- 
stępstw o W iktor BERGER, 
Lwów, A kadem icka 18. Cen­
niki ilustrow ane gratis.

3915 1 0 -2

Os o b a  młoda, inteligentna, 
z chlubnemi rekomenda- 

cyami z zamiłowaniem podej­
muje się pielęgnowań chorych. 
Zgłoszenia do Adrainistracyi 
„Słowa" pod „Pielęgnacya*.

4119 3 - 3

Wille Roma- 
w nówka i Kruk

mają pokoje pojedyncze, ja- 
koteż mieszkania z kuchniami 
do wynajęcia. 3760

wszelkich kwia- 
tów wiosennych 

letnich 1 zimotrwałyoh. R ośli­
n y  dywanowe i warzywne, 
flance szparagów i truska­
wek. 3828 ?
I t i S ż o  sztam owe i krza- 

czaste. Wszystko 
w znanej jakości po niskioh 
cenach poleca Ogród han­
d low y i fabryka konserw ów  
w L u b yczy  kró lew sk iej  (li­

nia Lwów-Bełzec.
— Katalogi na żądanie. —

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
i zastarzałe, obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
3Dr. F  r  i  s  o  Ja.. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko -  
pijne w godz. od 8—10 i 2— 6 

4018

l l o m n i l i i  i  g r o b o w c e
tanio do sprzedania. Za­

górski i Duda, Lwów, Piekar­
ska 89. 3953 10-4

|g ||© fo rz e  polecony magister 
farmacyi znajdzie umie­

szczenie w aptece w mieście 
powiatowem. Zgłoszenia listo­
wnie „H. Freudmann" Lwów, 
Gródecka 23, I. piętro.

8983 5—5

Tgf aBaf&on&ite lodownie poko- 
^  jowe po 25, 30 i 35 poleca 
Julian Janowski skład wyrobów 
metalowych i naczyń kuchen­
nych, Lwów ul. Halicka 16.

3997 5 - 4

W &o  wypraw ślubnych naj- 
gustowniejsze kołdry po­

dwójne od zł. 7, 8, 10, 12-50, 
15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł. 
45. Kołdry podwójne są nad­
zwyczajnie praktyczne, wierzch 
i spód jedwabny lub w dowol­
nych kolorach, które polecam, 
jako bardzo praktyczną no­
wość Józef Schuster, Lwów 
Kopernika 5. 4003 5*2

uoibN E j ę z y k i
B erlitz School 3 Maja 2. 

c. k. konces. szkoła 
Franc., Angiel., Rosyj. 

Niem., Polsk., każdy nau­
czyciel uczy tylko swej mo­
wy ojczystej. Próbne le- 
kcye darmo. Prosp. franc. 
Wpisy codzień. W P r z e ­
m y ś lu  w torek i czwar­
tek ul. Al. D worskiego 12 

4035 13-2

ozorem zgromadzenie żydowskich wyborców w sali ho­
telu Belle-vue. Przewoduiczył dr. S c h l e i c h e r .  P ierw ­
szy zabrał głos p. Stapiński i wygłosił swoje credo 
polityczne, znane już naszym czytelnikom z poprze­
dnich naszych sprawozdań. Następnie przemawiali pp. 
Sohleieu. Moos i Diamant, polecając wyborcom kandy­
daturę p. Stapiuskiego.

—  W  3 9  r o c z n i c ę  męczeńskiej śmieroi słuchaczy 
Uuiwersytetu kijowskiego w Sołowijówce, odbędzie się 
w sobotę 10 b. m. za spokój ich dusz żałobne nabo­
żeństwo i poświęcenie pamiątkowej tablicy w kościele 
św. Maryi Magdaleny, o godz. 9 rano. O liczny udział 
w tych żałobnych obrzędach uprasza się towarzyszów 
broni z 1863 roku, młodzież polską i wszystkich ro­
daków.

— Zaginione dziecko. Ślusarz kolejowy Teodor 
Diłaj, przeprowadził się z ul. Bartosza Głowackiego na 
ul. Królowej Jadwigi. Onegdaj wyszła z domu jego 
jedenastoletnia córeczka a nie znająo tej części m ia­
sta widocznie zabłądziła, bo do wczoraj nie powróciła 
do domu, a stroskani rodzice nie mogą jej odszukać. 
Dziewczynka jes t jasną blondynką a ubraną była w gra­
natową sukienkę na głowie miała czerwoną chusteczkę.

— Żywa pochodnia. Zofia Zięba, żona włościa­
nina w Lipnicy murowanej (powiat Bochnia), nalewając 
wieczorem do lampy paląoej się naftę, oblała się nią 
wskutek własnej nieostrożności. W jednej chwili za­
jęły się na niej suknie i zanim pospieszono jej z ra ­
tunkiem, Ziębowa odniosła tak silne poparzenia na ca- 
em  ciele, że w kilka godzin wskutek odniesionych 
ran zakończyła życie.

— Liczba analfabetów. Pewien uczony angiel­
ski zadał sobie pracę obliczenia analfabetów w k ra ­
jach cywilizowanych. Wśród ras łacińskich pierwsze 
miejsce pod względem ilości ludzi, nie umiejących czy­
tać ani pisać, zajmują H iszpanie; na 100 mieszkań­
ców tego kraju jest 65 analfabetów; dalej idą Włochy 
(na 100 mieszkańców 48 niepiśmiennych), później F ran ­
cy a i Belgia (14 analfab. na 100). W dwóch krajaoh 
słowiańskich, mianowicie: Serbii i Roiyi liczba analfa­
betów dosięga 80 na 100 mieszk. Węgry posiadają 45

na 100 mieszkańców; Austrya 39, Irlandya 21, Holandya 
10; Anglia tylko 8 aualfabetów na 100 osób ludności. 
Stany Zjednoczone pod tym względem równe są An­
glii, Szkocya zaś jeszcze ją  przewyższa, liczy bowiem 
zaledwie siedin niepiśmiennych na 100 mieszkańców. 
W Niemczech analfabeci stauowią 1 procent luduości; 
w Bawaryi, oraz w W. Ks. Badeńskiem i w W irtem­
bergii nie ma ich prawie w cale; w Szwecyi człowiek 
niepiśmienny jest zjawiskiem nader rządkiem.

— Nieszczęśliwy wypadek. Z Nowego Sącza 
donoszą nam: Na obszarze dworskim w Brzeźnie, tu*
tejszego powiatu, zdarzył się onegdaj smutny wypadek, 
którego ofiarą padło życie ludzkie. Robotnik Paweł 
Zieją, zatrudniony przy rozbiórce jednego ze starych 
domów, został tak silnie ugodzony spadającem rumo­
wiskiem w skroń, że na miejscu wyzionął ducha.

— Stanisławów. W sprawie pożyczki inwesty­
cyjnej dla naszego m iasta przeprowadził burmistrz tu­
tejszy, dr. Nimfchiu, w Wieduiu pertraktaoye z austrya- 
okim zakładem kredytowym ziemskim. Instytucya tft 
zgadza się na udzielenie miastu pożyczki w kwooie 3 
miliony koron bez gwarancyi kraju. Pożyczka ta  bę­
dzie obróoona na cele asanacyjne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 maja b. r.

H otel G e*rge’a. Hr. M. Dzieduszycki z Tłumacza, hr.
H. Dębicka z Krakowa, K. Abrahamowicz z Bukowiny, J. Skąp- 
ski z Krakowa, M. Zakrzewski z Czolhan, E. Supiński z Kra­
kowa, J. Rylska z Uhrynowa, J. Grabski z Poznańskiego.

H otel Im p e r ia l . Hr. Józef Męciński z Partynia, Feliks 
Chwalibóg z Konstantynopola, ks. Leon Puzyna z Kołomyi, B o­
lesław Niedzielski z Brusnowa wielkiego, Włodzimierz W yso- 
czański z Kotlinka, Herman Kogert z Karolinenthal, dr. Alfred 
Miinz ze Stryja, Moryc Schónmann z Wiednia, Leopold Lóben- 
stein z Wiednia, Moryc Rosenwisen z Drohobycza, Emil Chrasta 
z Wiednia, M. Kurz z Mikuliniec.

Odpowiedzialny redaktor:  
Józef Ziembiński.
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Szynk z ogródkiem
Łyczakowska 87 zaraz do wy­
najęcia. — Bliższa wiadomość 
w drogueryi Menkesa, Kazi­
mierzowska 19. 4105 ?

K a m ie n ic a  z ogrodem 
900 sążni, przy ul. Ko- 

ściopalnej 20c, do sprzedania. 
Wiadomość ul. Kordeckiego 14.

4052 10-8

T D a r y ż .  Dobry pensyon (Pen- 
sion de Famillej, reko­

mendowany z powodu wyjazdu 
do sprzedania w Paryżu. Cena 
10.000 franków. 3759 10-8

'K p o r t e p i a n  i pianino tanio 
aim/od * Karol Marecki,sprzeda 

Batorego 34. 4107 3-3

W" ©downie pokojowe od 16 
wanny od 10 z ł, poleoa 

Feliks Książkiewioz, Lwów, 
Jagiellońska 18. 4123 10-3

O sofoa inteligentna znająca 
się dobrze na wiejskiem 

gospodarstwie, szyciu białem 
i ręcznych robotach poszukuje 
posady także na wyjazd do 
kąpiel Zgłoszenia pod „B. F.“ 
Administr. Słowa. 4176 3-3

r S f e c e r a  poszukuje drukar- 
K d  nia E. Schlafriga, Lw ów  
Karola Ludwika 33. 4184 2

N a u c z y c i e l  poszukuje  
•D® lek cy  i. Na żądanie także  
początki m uzyki. G iżewski, 
S zeptyck ich  15c. 4191 1

4 pokoje, przedpokó j, I  p. 
od 1 czerw ca , Chorążczy- 

zna 12. 4192 1

f i [ z u U a m  pomieszkania ka- 
walerskiego : duży pokój 

z przedpokojem lub kuchnią 
ewentualnie dwa mniejsze, 
względnie pomieszkanie dla 
dwóch z dwoma wchodaM zło­
żone z trzech do czterech lo- 
kałności z meblami lub bez 
blizko Wydziału krajowe­
go lub namiestnictwa. Zgło­
szenia adresować lub zostawić 
u portyera Kasyna narodowego 
dla p. „S*. 4194 3-8

W dowa po wiejskim na­
uczycielu, bez żadnej 

p e n s j i ,  będąca obecnie w słu­
żbie, która z trudnością wyży­
wić może kilkoro swoich ma­
łych dzieci, pozostających bez 
zupełnej opieki, prosi litości­
we serca o jakąkolwiek za­
pomogę, odda jedno dwu­
letnie dziecko za własne. — 
Łaskawe datki przyjmuje Ad- 
mlnistr. Słowa. 4009

'E ^ r o m e s j  na losy kredy- 
to we pierwszej em isyi po 

cztery korony razem z stem­
plem i przesyłką poleca dom 
bankowy Schiitz i Chajes we 
Lwowie" Ciągnienie 35 maja 
b. r. 4173 10—1

*

Osofoy mające udokumen­
towane pretensye do by­

łego banku włościańskiego 
w likwidacyi (posiadacze asy- 
gnat i asygnat od asygnat ect.) 
zechcą się porozumieć z firmą 
Schutz i Chajes dom banko- 
wy we Lwowie._______ 4056

&  S v “‘

Oferuję do poręcz drogowych
stalowe rury 52mim zewnątrz za metr bieżący — kor. 65 h.
gotowe poręcze z słupkami z rur „ „ „ 2 „ — „

n » „ z trawersów za m: bież. 2 „ 40 „
oprócz tego:

żelazne pai-Kany 2 metr. wysokości z siedmiu
drutami kolczastymi cynk. za metr bieżący 2 „ 50 „

rury używane 52mim  zewnątrz z mufkami do
wodociągów za metr bieżący — w 80 ,

925 E. P A U L U S  —  G o rlic e . 40-i

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B i n r o  s p r z e d » ź y
S ł o w a  d o l s k i e g o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje' 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
wie“. Cena 1 kor.

W acław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor.

W iesław  Sclavus: „Ugodowcy*, powieść. Cena 4 kor.
Administracya „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

w  J a k o  n o w o ść  ■*»
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 120, 1’50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro- (l, 
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, (•£ 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega t§£ 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło- 
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K orespondentk i in sera tow e »Słowa 
Polskiego"  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyaoh pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lob też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego} lub toż 

wprost w Administracyi.

A  ■
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowio, Stew. zar. i  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałaoińskiego


